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runki b. urzędników woiskowych, tak pod względem 
moralnym jak i materjalnym. Warunki kapelmistrzów 
w orkiestrach prywatnych i organizacjach społecz­
nych również nielepiej się przedstawiają. Mamy rów­
nież wielu fachowców kapelmistrzów, pozostających 
bez pracy, których byt jest zupełnie zagrożony, w 
tym czasie, gdy stanowiska kapelmistrzów w nie­
etatowych orkiestrach wojskowych w 70-ciu O/o są ob­
sadzone przez ludzi nie posiadających ani teoretycz­
nego, ani praktycznego dostatecznego przygotowa­
nia. Sprawę tę możnaby rozwiązać tylko przez po­
wołanie do życia związku, który wszedłby w kontakt 
z miarodajnemi czynnikami i zająłby się pośrednic­
twem pracy, co pozwoliłoby na wyeliminowanie nie­
fachowców i zastąpienie ich ludźmi, mającymi dosta­
teczne przygotowanie teoretyczne i praktyczne, któ­
rzy dziś pozostają bez pracy. 

O pożyteczności własnego związku dla nas nie 
trzeba chyba Szanownych Kolegów przekonywać, 
bo wiadomo przecież, że istniejący w r. 1919. Zwią­
zek Kapelmistrzów Wojskowych oddał duże usługi 
swoim członkom. 

Prof. Dr. JÓZE F KOFFLER (Lwów). 

„ W jedności siła" - mówi przysłowie. Więc 
łączmy się i organizujmy Związek Kapelmistrzów, 
który napewno to potwierdzi. 

Z myślą tą nosiłem się dłuższy czas i dziś za­
bierając głos w tej sprawie, artykuł niniejszy uwa • 
żarn za dyskusyjny i proszę Szanownych Kolegów 
o zabieranie głosu, który może oddać całej sprawie
cenne usługi, omawiając ją szczegółowo.

J. s.
* ** 

Zamieszczając powyższy artykuł, Redakcja „ OR­
KIESTRY" zaznacza, iż bardzo chętnie drukować bę­
dzie wszelkie artykuły dyskusyjne, jakoteż gotowa 
jest popierać wszelkie dążenia do zorganizowania na­
szego życia muzycznego. Mamy jednak tylko pewne 
wątpliwości co do szybkiej realizacji podanego planu, 
gdyż istniejące przepisy o należeniu oficerów i pod­
oficerów w stanie czynnym do stowarzyszeń, stoją 
chwilowo temu na przeszkodzie. 

REDAKCJA. 

NAUKA HARMONJI. 
VII. (Ciąg dalszy) 

Nim przystąpimy do łączenia akordów z u­
względnieniem linji melodyjnej musimy poznać pod­
stawowe formy muzyczne, gdyż w myśl nich kształ­
tuje się każda melodja. 

Zasadniczą jednostką formalną w muzyce jest 
o k r  e s, zaś najmniejszą cząstką formalną m o t y  w.
Motyw składa się normalnie z dwóch części: o d  b i t­
ka pr z ed linją taktową i k o ń c ó w k a  po  linji tak­
towej. Motyw siedzi na linji taktowej jak jeździec na 
koniu; linia taktowa nie rozdziela, ona tylko wska­
zuje, iż po niej następuje końcówka, czyli m o c  n a 
część taktu, podczas gdy odbitka jest s ł a b ą. 
Schemat motywu przedstawia się następująco: 
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Pierwsze zdanie nazywa się p o p  r z e d n i­
k i  e m, drugie n a s t  ę p n i k i e m. · 

Opisane kształtowanie się formy uwydatnia się 
przedewszystkiem przy pomocy akordów, o których 
zdolnościach formotwórczych już mówiliśmy. Im moc­
nieiszy jest takt (a więc 8-my najmocniejszy, nieco 
słabszy 4-ty, wkońcu 2-gi i 6-ty) tern bardziej po-

Dwa motywy w sobie identycznie zbudowane, 
lecz zespolone w całość w ten sposób, iż pierwszy 
z nich słyszymy jako odbitkę (-), drugi jako koń-
cówkę (-) tworzą f r  a z ę muzyczną lub utakt: 
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Dwie frazy zespolone w sposób podobny, t. zn. 
pierwsza fraza tworzy odbitkę wobec drugiej frazy 
o znaczeniu końcówki jednoczą się w z d a  n i e
lub czterotakt : 
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Identycznie ustosunkowane dwa zdania tworzą 

o k r e s czyli ośmiotakt:
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trzebuje potwierdzenia swej wagi przez akordy. 
Dzieje się to przy pomocy k a d e  n c y j 

K a d e n c j a  je st t o  t a k i e  p o ł ą c z e n i e
a k o r d ó w, k t ó r e u ż y t e w o d p owi e d ni e-m 
m i e j s c u  w y w o ł u j e w r aż e n i e c a ł k o w i t e g o  
1 u b c h w i l o w e g o s p o c z y n k u. Do wywołania 
wrażenia całkowitego spoczynku nadaje si� wyłącz-
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I 
nie połączenie D I T(8), które nazwiemy kadencją 
autentyczną doskonałą zamkniętą, a .używać będzie­
my jej w takcie ósmym. Jeżeli w tern samem połą­
czeniu kończąca T będzie w pozycji (3) lub (5) 
kadencja niema już tej bezwzględnej siły zakończe­
niowej, nazywamy ją kadencją słabą lub otwartą 
i nadaje się raczej do taktu 4-tego (koniec poprzed­
�ika). Podobnie jak półkadencja kończąca się D, 

Kaaencja 
zarnknit.ta 

Kadencje 
otwarte 

I 

a więc T D lub S D. Subdominanta w kadencji 
nie może się pojawić na miejscu zakończeniowem 
(jako akord drugi po linji taktowej), gdyż ma funkcję 
naprężeniową a wiec uniemożliwia powstanie wra­
żenia spoczynku. Jeżeli się zaś pojawia przed koń­
czącą T jako S I T nazywamy to kadencją p l a g  a l n ą 
czy li k o ś c i e I n ą. 

półkadencje 

<;wiczyć na piśmie i na instrumencie wszystkie kadencje w dur i moll. (C. d. n) 

Dr. CZERWIŃSKI R. (Warszawa). 

PRACA NOCNA MUZYI<A. 
Najtrudniej przyzwyczaić się muzykowi do pracy 

w nocy. Niektórym nie sprawia to żadnej trudności; 
od pierwszego dnia idzie im to łatwo. Inni cierpią 
ciąg-le, opada ich szybko zmęczenie i senność. Jak 
wyjaśnić te różnice? 

Różnica najważniejsza leży w całym rytmie ciała. 
Wszystkich ludzi można podzielić n a ś p  i ą c y c  h 
w n o c y. i n a ś p  i ą c y c  h w d z i e ń. Jeżeli ktoś 
może zadość u�zynić swemu normalnemu zmęczeniu 
wieczorem około 10 godziny i pójść do łóżka, to 
czas największej głębokości snu jego przypada na 
obydwie godziny przed północą. Sen przed północą 
jest najzdrowszy i najbardziej orzeźwiający. U typu 
drugiego. dziennego, sen pogłębia się o wiele wolniej, 
lecz głębia jego trwa o wiele dłużej. Efekt wypo­
czynkowy u nich zjawia się dopiero po kilku go­
dzinach. Ludzi, należących do typu wieczornego, 
opada wieczorem szybko senność, zasypiają w łóżku 
natychmiast, budzą się wcześnie, są wypoczęci i zdol­
ni do pracy. Odwrotnie u ludzi typu dziennego. 
W nocy są żywi i zdolni do pracy, stają się dopiero 
śpiący późno w nocy, nie zasypiaią łatwo, pierwszy 
ich sen jest niespokojny, dopiero nad ranem zasy­
piaią mocno. Ich najlepszy czas pracy przypada na 
wieczór i na pierwszą część nocy. 

Wychowanie i przyzwyczajenie odgrywają tu 
wielką rolę: Kto przez długi czas musi w nocy pra­
cować, tego sen przyzwyczai się do nowych ko­
nieczności. J asnem jest, iż praca nocna dla typu 
dziennego jest czemś niewinnem, zaś dla typu noc­
nego jest ona pogwałceniem jego natury. Mogą się 
pojawić zaburzenia nerwowe nawet dość często, ale 
tylko u typu nocnego. 

Dostateczny sen nieodzowny jest dla obydwóch 
typów. Podobnie jak u pijaka krąży w krwi alkohol , 
podobnie też krąży we krwi Z7i1ęczonego i śpiącego 
trucizna wywołująca zmęczenie. Podczas snu trucizna 
ta zostaje przetworzona i wydzielona. Znany mi ka­
pelmistrz orkiestry kawiarnianej, należący do typu 

wieczornego, kilkakrotnie mi opowiadał jak trudno 
mu było początkowo przyzwyczaić się do pracy 
w nocy i iak łatwo mu to teraz idzie. Ale co roku 
w karnawale nastaje dla niego zły czas; przedłuże­
nie czynności choćby tylko o jedną godzinę, a cóż 
dopiero o kilka godzin ku porankowi, wywołuje już 
po kilku dniach przykre zjawiska nerwowe. Powód 
nie leży w dłuższym czasie pracy, gdyż najdłuższe 
próby przed i popołudniowe nie męczą go wcale. 
Jedyna przyczyna leży w przedłużeniu pracy nocnej. 
I n ni nie odczuwają tego wcale, jeżeli tylko mogą 
się wyspać popołudniu. 

Zmęczony uważa sen za swego naimilszego 
przyjaciela. O niczem innem nie chce wiedzieć, ani 
myśleć - chce tylko spać. Dla muszkułów człowieka 
pracującego sen iest zbawieniem. Ciekawem jest, iż 
już całkiem krótki sen przynosi znaczną ulgę. Wy­
poczynek duchowy jest najlepszym i najwyraźniej­
szym wynikiem wystarczającego snu. Próby przesu­
nięcia snu wieczornego pociągają za sobą znaczne 
zmniejszenie pamięci. Muzyk, który do późna w nocy 
czuwa, z trudem uchwycić może szybko obraz nut. 
Pamięć jest najlepsza po przebudzeniu się. 

Przeciętna potrzeba snu dla dorosłego wynosi 
normalnie osiem godzin. W tych granicach ogólnych, 
dla każdego osobnika można stwierdzić inny czas 
trwania snu. Niektórzy dorośli nie czują się dobrze, 
jeżeli nie spali przynajmniej dziesięciu godzin, inni 
lata całe śpią ty-lko kilka godzin na dobę bez szkody 
dla zdrowia. Doświadczenie uczy każdego, czego jego 
natura się domaga i niem należy się kierować. 

Oczywiście rozmaita jest reakcja, zależnie od 
tego czy praca nocna odbywa się iednorazowo, kil­
kakrotnie czy też trwale. Muzycy orkiestralni, którzy 
pracują wieczorem do godziny 10-tej lub 11-tej nie 
czują przeważnie żadnej różnicy w porównaniu do 
dni, w których nie pracują z�wodowo. Niektórzy też 
natychmiast zasypiają, podczas gdy inni starają się 
odprężyć przez spacer, lektur� lub kąpiel. Inaczej 


